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W ubiegłym tygodniu w$sali 
Rady Miejskiej odbył 
zjazd zrzeszeń lokatorskich 
z całej Polski, na ktorym m 
In. omawiano tak ważną spra 
wę rozbudowy miast 

Zdjęcia nasze przedstawiają 
górne na lewo delegacje 
zrzeszeń na sali obrad 
prawo zarząd Towarzystwa „l 

dr. Fichna i dr. Mierzyński 


się 


Ag. fot 


Kalejdoskop 


na 
окаќог“ w Łodzi, pośrodku 


u dołu wspólny obladzw restauracji „Tivoli“. 


Doroczne ogólne zebra 

nie Stow. Właściciell Nie 

ruchomości, odbyte w 

ubiegłym tygodniu w sali 

Towarzystwa Kredytowe- 
go w Łodzi 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA © 


umieszczone w „Kalejdoskopie*, 
lejdoskop", 


w Administracji „Kalejdoskopu* 


Życie towarzyskie 


dż, ul. 


prezes Rady Miejskiej 


Aktualności. 


Telefon 2-20. 


Sport 


Nawrot 7 


Ag. fot, „Kalejdoskop 


Dr. Gertruda Fritschowa 
bawiła niedawno w Łodzi ce 
{ет propagandy akcji „Pol- 

skie dzieci nad morze 

włoskie” 


a oznaczone u dołu: Ад, fo 
są do nabycia w formacie pocztówko: 


po cenie Zł.1 
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Stanisław Sapociński. 


W CIENIU MIASTA. 


— Ależ to niepojęte, żeby Krzecki, taki za- 
wsze spokojny i zrównoważony, jeden z t. zw. 
„moralnych” literatów, mógł uczynić coś podob- 
nie potwornego? 

— Niestety uczynił іо, Sądzę jednak, że 
może będzie uwolniony od odpowiedzialności 
karnej, gdyż znaleziono go nieprzytomnego na 
miejscu zbrodni i do ostatniej chwili nie odzyskał 
jeszcze zupełnej świadomości swego czynu. Le- 
karze wyrażają opinję, że zaburzenie umysłowe 
rozpoczęło się u Krzeckiego już dawniej, lecz 
rozwój choroby postępował wolno i nawet przy- 
jaciele jego nie zauważyli w zachowaniu się 
Krzeckiego nic podejrzanego. Dopiero krytycz- 
nej nocy nastąpił wybuch choroby. 

— Hm. Szkoda chłopa. Więzienie czy szpi- 
tal, to w rezultacie niewielka różnica... 


Drżał, biegnąc cichemi już ulicami miasta, 
usta skrzywił w skurczu jakowymś bolesnym, 
dłonie w pięście zacisnął. Oczy zmęczone 
a oszalałe nic nie widziały, ślizgając się jeno 
po mglistych konturach budynków, szukały cze- 
60$ i uciekały przed czemś. Biegnąc, potrącał 
spóźnionych przechodniów, mruczał coś, wyrzu- 
cając słowa gwałtownie, rwąco. 

— Nigdy... nie, nie chcę... nie będę jej już 
widział... ucieknę... nie chcę widzieć, precz!... 
na ulicę... 

Trzy tygodnie walczył ze sobą, nie chciał 
widzieć jej, nie chciał, jak to codziennie dotych- 
czas czynił, siadłszy przy małym odosobnionym 
stoliku wielkiej kawiarni, patrzeć na nią, gdy 
zawsze o tej samej przedwieczornej godzinie, 
wyzywającym krokiem szła do „swego” stolika. 

Codziennie przychodziła do tej samej ka- 
wiarni, zlekka pachnąca taniemi perfumami, 
ciemno ubrana, silnie upudrowaną, suchą, szczu- 
płą, bladą twarzyczkę ściągając lekkim gryma- 
sem. Nie była ładna. Drobna, chuda, małe 
oczy mrużyła w ironiczno - pogardliwym pół- 
uśmiechu, siedziała godzinę sama przy półczar- 
nej, spoglądając kiedy niekiedy na niego. 

Pierwszego już dnia nie mógł oderwać oczu 
od tej szczupłej twarzyczki, o wzroku zimnym 
i niedobrym. Nie wiedział dlaczego przyszedł 
drugiego, piątego i dwudziestego dnia, dlaczego 
ciagle myślał o niej, a gdy weszła do kawiarni 
wpijał się w nią pożądliwym wzrokiem. 

Przyciągała go do niej nieznana mu dawniej 
siła, patrząc na nią doznawał dziwnego podnie- 
cenia i zdenerwowania, które sprawiało mu jed- 
nak rozkosz. Pragnął godzinami patrzeć na nią 
i odczuwać przechodzący przez ciało dreszcz. 
Był przybity, jakby chory, gdy któregoś dnia 
spóźniła się. Niespokojnym wzrokiem rozglądał 
się dookoła sali, gdy wreszcie przyszła, uśmie- 
chnął się radośnie i wpił w nią płonące spoj- 


rzenie. Zdawał się wysysać wzrokiem z jej bla- 
dej twarzy resztki krwi. 

Przez trzy tygodnie przychodził codziennie, 
by patrzeć na nią, a nie znał jej, nie wiedział 
kim jest. Wreszcie, wracając któregoś wieczoru 
ze znajomym do domu, ujrzał ją szybko skrę- 
cającą w boczną ulicę. Towarzysz jego zlekka 
się ukłonił, 

— Znasz ją? 

— Oh, tak. Тс kokotka. Niedawno przy- 
jechała z Warszawy. Dość miła... 

— Kokotka? 

— Tak. Cóż w tem dziwnego? Wprawdzie 
nie ubiera się wyzywająco, tak jak jej kole- 
żanki, lecz nie jest od nich lepsza, lub gorsza. 

Krzecki wtulił głowę w kołnierz futra, mru- 
cząc pod nosem. 


— Kokota.. cóż to mnie zresztą obchodzi. 
Niepodoba mi się nawet. Cóż z tego, że przez 
kilka dni przychodziłem dla niej do kawiarni. 


Jednak następnego dnia znowu siedział przy 
marmurowym stoliku i gdy przyszła, wlepił 
w nią pożądliwe spojrzenie. Nie chciał, nie wie- 
dział sam dlaczego, zbliżyć się do niej, nie 
chciał mówić z nią. Mógł odegrać wobec niej 
rolę zwykłego, tuzinkowego gościa. Nie uczynił 
tego. Coś powstrzymywało go od zbliżenia do 
niej i zamienienia słów zwykłych, banalnych. 
Nie mógł skrystalizować swego do niej stosun- 
ku; czuł tylko dziwną, nieprzezwyciężoną chęć 
zaciśnięcia palców koło jej szczupłej, białej 
szyi, cicho, bez słów. 

Patrzał więc tylko na nią, chociaż to nieza- 
spokojone, a silniejsze od niego pożądanie za- 
częło go już męczyć. 

Pewnego wtorku, czy środy przysiadł się do 
jej stolika młody porucznik ułanów. 

Krzeckiemu krew uderzyła do głowy. Szyb- 
ko zapłacił i wyszedł z kawiarni. Zdawało mu 
się, że oszaleje, Chciał kogoś bić, dusić. 

Spojrzał przez szybę do wnętrza kawiarni 
i ujrzał ją, rozmawiającą żywo z poruczni- 
kiem. 

— Głupiec, dureń, błazen, — wymyślał nie- 
znajomemu, zły, że „łamten” siedzi przy niej, 
rozmawia z nią i spogląda w jej przymrużone 
oczy. 

Następnego dnia Krzecki, od rana zdener- 
wowany, zły i trawiony gorączką, przyszedł 
о zwykłej porze do kawiarni. Po paru minu- 
tach i ona usiadła przy „swoim“ stoliku. 


Godzina upłynęła Krzeckiemu na zmaganiu 
się z ogarniającem go szaleństwem i wściekłoś- 
cią, z żądzą zaciśnięcia palców koło jej białej 
szyi i duszenia... duszenia, aż do utraty przy- 
tomności, do utraty życia. Czuł opętującą go 
pożądliwą nienawiść, 


Wreszcie wstała i skierowała się ku wyjściu. 
Krzecki poszedł za nią. 

Szedł krok w krok, ostatki woli przywołując, 
by nie rzucić się na nią. Tak doszli do jakiejś 
cichej, oddalonej od śródmieścia ulicy, ona 
spokojna, miarowym krokiem, on coraz to bar- 
dziej opanowany żądzą i nienawiścią, coraz to 
silniej chcąc usłyszeć jej krzyk. 

Krzecki przestał ze sobą walczyć. 

Szybko zbliżył się i drżącymi lecz silnymi 
palcami chwycił ją za szyję. Zdumiona ujrzała 
jego twarz skrzywioną bolesnym  kurczem 
i oszalałe oczy. Palce coraz to silniej zaciskały 
się dokoła szyi. 
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Zaczęła rzęzić i harczeć, chciała resztkami 
sił wyrwać się, lecz Krzecki silnie wpijał się 
palcami w białą skórę. 

Ulica była cicha i pusta, Szał ogarniał 
Krzeckiego coraz bardziej, piana pokryła mu 
wargi, palce jeszcze silniej zacisnęły, ciało ofia- 
ry drgnęło i martwe osunęło się na chodnik. 

Spojrzał nieprzytomnym wzrokiem i rzucił 
się na nią, rozrywając suknie, zgłodniałemi rę- 
koma szukając piersi. 

Wreszcie zerwał bieliznę i dysząc ciężko po- 
siadł j 

Z oddali zbliżały się głucke kroki spóźnio- 
nego przechodnia... 


ЧТ NIŻ 


SIA Г А УРА 


Zdawałoby się, iż import zagraniczny za- 
tkował w Miejskiej Galerji p. Kidoń, wy- 
ając portrety wenecjanek, turczynek i mu- 
latek nie zapominając o krajowej produkcji. 

Kiedy podzieliłem się swemi spostrzeżenia- 
mi p. Kidoniem, artysta uśmiechnął się zagad- 
kowo, 

Długo dyskutowaliśmy na temat typu wybit- 
nie polskiego, 

Pan Kidoń jednym zdaniem zmienił moje za- 
patrywanie: 
„Polki nie mają jednego typu”. 
„Jakto? Niech pan spojrzy na swe pra- 
се: „łurczynka”, „mulatka”, „wenecjanka* — 
jakże różnią się charakterystyką postaci i wyra- 
zu od portretu np. panny Malickiej”. 
Sympatyczny malarz robi do mnie „perskie 


oko 

— „Właśnie i do turczynek, i do mulatek 
i do wenecjanek modelkami były tylko... polki”. 

Po wystawie p. Kidonia — sensacją Łodzi 
staje się wystawa Styków. 

Kiedy w mojej obecności zaczęto entuzja- 
zmować się nad pięknością amerykanek i „mi- 
seczek” angielskich, portretowanych przez p. 
Tade Styka — robiłem domyślną minę. Tym 
razem nie złapiecie mnie — myślałem. W рог- 
tretach doszukiwałem się podobieństwa zna- 
nych mi łodzianek, магѕгаміапек — całości 
jednak tak skończenie pięknych — nie miałem 
szczęścia widzieć w swoim życiu. 

Zawstydziłem się swojej niedyskretnej, dro- 
biazgowej analizy i własnego niedowierzania. 
Przygnębiony i upokorzony ukryłem się w za- 


Ag. fot. „Kalejdoskop 


Wernisaż w m. Galerji Sztuki: Tadeusz Styka, dyr. 
Galerji Dienstl-Dąbrowa i Adam Styka 
przy rozmieszczaniu obrazów, 
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cisznym kącie przed wzrokiem zwiedzających. 
Nikt zresztą nie zwracał uwagi na żywych, cho- 
dzących ludzi — chyba że to byli panowie Sty- 
kowie. 

Portrety były zbyt piękne. Pochłaniały uwa- 
бе, hypnotyzowały czarodziejskiem  uśmiesz- 
kiem. Domyślałem się, iż czują się wyższe po- 
nad tłum, 

— Patrzcie na nas. Gdzie widzieliście taką 
rasową urodę kobiecą, która jest jak egzotyczny 
kwiat wychodowany w oranżerji najwykwint- 
niejszej kultury. 

Widziałem kobiety, które czerwieniały z za- 
zdro a jednak nie śmiały sięgnąć po puder, 
aby się w tej chwili nie zobaczyć w lusterku. 

Słyszałem młodą — mniej więcej — pannę 
(któż teraz odgadnie wiek kobiety), która zapy- 
tywała koleżankę: 

— „Powiedz mi, który ze Styków jest spe- 
cjalistą od kobiety?" 

Jakiś pan wyrażał głośno swoje demokra- 
tyczne poglądy: 


— „To jest demoralizacja burżujska ukazy- 
wać kobietom wzór rąk tak pięknych, wypielę- 
gnowanych przez lenistwo i dobrobyt. To jest 
krzycząca propaganda nieróbstwa i arysto- 
kracji!”* 

Mężatka, o której wiem, że ma dwoje dzieci 
i brzydką figurę, śwałtem odciągnęła męża za- 
patrzonego na obraz wstydliwej nagiej kobiety. 

— „Nie mogę na to patrzeć. 

Byłem na tyle dyskretny, że nie spytałem 
dlaczego. 

Przysłuchując się różnego rodzaju i gatunku 
rozmowom, przyszło mi na myśl, jakby zareago- 
wały potrety па to gadulstwo i plotkarstwo 
uwiedzającej publiczności, która za swoją zło- 
tówkę ma prawo i nadmiar głosu, 

Sądzę, iż portrety miałyby wiele, wiele do 
powiedzenia. Następnym razem postaram się 
je w nocy podsłuchać. 

Tylko sza! Niech mnie nie wyrzuci dyrektor 
z Miejskiej Galerji Sztuki, 


Lucyper. 
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Otwarcie wystawy Styków w Miejskiej Galerji Sztuki. 


Ag. fot. 


„Kalejdoskop” 


Grupa zaproszonych gości przed obrazem Jana Styki „Uczta Nerona" podczas przemówienia prez. Cynarskiego. 
Na prawo od prezydenta J. Е. ks. biskup Tymieniecki, b. prez. Rżewski, dyrektor Galerji Dienstl-Dąbrowa, ławnik 
Kruczkowski, dr. Gajewicz, Tadeusz Styka, prezes Rady miejskiej dr. Fichna, pani Rdamowa Stykowa. 

Na prawo: ks. biskup Tymieniecki wfrozmowie z ławnikiem Kruczkowskim i dr. Gajewiczem po inauguracji wystawy: 


Ag. fot, „Kalejdoskop” 


Агы 

Bankiet w [Grand-Hotelu па cześć 
mistrzów Styków. Od lewej: dyr. 
Gorczyński, Dienstl-Dąbrowa, Zalew- 
ski, art. mal. Radwański. dr. Fichna, 
prez. Cynarski, p. Macherska - Pru- 
szyńska, mec. Stypułkowski, Tadeusz 
Styka, wicepr. Groszkowski, major 
Deisenberg, art-mal. Kudewicz, red. 

Tarłowski. 


TEATR MIEJSKI w ŁODZ 
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„ORZEŁ CZY RESZKA“ 


komedja w 5 aktach L. Verneuil'a, przekład Zdz. Kleszczyńskiego, reżyserja Wł. Ryszkowskiego, 
dekoracje B Kudewicza. 


Stary hrabia de Varigny, to ho, ho! Niby to 
surowy, a dostojny, syna się wyrzekł, że piosnki 
komponuje, a sam to niby co? W celibacie 
żyje? 

Ten oto hr. de Varigny dowiaduje się o nę- 
dzy swego syna i wcale miłym jego stosuneczku 
z pewną ponętną rumuńską studentką (jakie to 
bestyjki śliczne te rumunki, co?) i powiada tak: 
albo mój syn ożeni się natychmiast (t. zn. w cią- 
gu pół roku) z panną Courteil i otrzyma pół mi- 
Попа franków, albo niechcę „go znać ani ja, апі 
moje pieniądze. Jan de Varigny pozornie zga- 


się niewątpliwie dużym i nawet zasłużonym 
powodzeniem, ale przeszczepiony na grunt pol- 
ski, traci na wartości, dzięki niemożności prze- 
tłómaczenia rzeczy, które się przetłómaczyć nie 
dają. Trudno nam zachwycać się wątpliwej 
wartości tłómaczonym humorem, który stresz- 
cza się w łóżku i kilku z tego powodu mniej we- 
sołych, niż roznegliżowanych powiedzeń. Mi- 
łość, to rzecz bardzo piękna i cenna, ale nie 
należy podpatrywać kochanków w czasie mo- 
mentów całkiem intymnych. Bądźmy dyskre- 
tnil... 


Akt. Il. Krotke, 


dza się na małżeństwo, by otrzymać pół miljona 
(ładny grosz) i jedzie oświadczyć się, myśląc 
już przy tym „akcie” o rozwodzie i pozostawio- 
nej w Paryżu Maicy. A ta tymczasem Maica 
uważa, że to ona powinna się raczej sprzedać 
dla ich wspólnego dobra i zamiar swój chce 
wprowadzić w czyn z jakimś podstarzałym ba- 
ronem, który okazuje się ojcem jej Janka. Akt 
piąty przynosi wreszcie szczęśliwe rozwiązanie 
błogosławieństwo „odstawionego” papy, pałac 
— i co najważniejsze — pół miljona. 

Komedja Verneuil'a jest wcale miła i zabaw- 
na. Niepozbawiona w pewnych miejscach mo- 
mentów silniejszych i lirycznych, daje nam 
wiele niefrasobliwego humoru, pełnego skrzą- 
cego się perlistemi kaskadami szczerej wesoło- 
ści dowcipu, tak cenionego i pożądanego w 
cbecnych ponurych i łzawvch czasach. 

Możnaby mieć pewne objekcje do aktu II, 
wybitnie bułwarowego, który w Paryżu cieszył 


Szubert, Jarkowska 


Wszystko to nie zdoła jednak przekreślić 
faktu, że publiczność opuszczała widowisko 
z uczuciem prawdziwego zadowolenia. 


W pierwszym rzędzie przyczynił się do tego 
mistrz sceny polskiej, Kazimierz Junosza - Stę- 
powski. Głęboki ten artysta o szerokiej skali 
niecodziennego talentu stworzył kreację tak 
skończoną, tak precyzyjnie do najdrobniejszych 
szczególików opracowaną, w postać hr. de Va- 
гібпу tchnął tyle życia i prawdy, że wszystko 
inne wobec niego Мао, że te dwa akty środ- 
kowe bez niego, zdawały się zbędne, 


„Martnotrawna córka” p. Stefanja Jarkow- 
ska, mimo laurów, jakie zbierała w stolicy, wró- 
ciła jednak na łono rodzinnego grodu, by poka- 
zać onym łodzianom świetną kreację student- 
ki Maiki. Gra jej tchnęła życiem i szczerością, 
stworzyła z kreowanej przez nią postaci is! 
„meistersztyk”,  Zasłużone wielce były tedy 


brawa i oklaski, jaki wespół z p. J 


co wieczór przy pełnej widowni 
Nie znaczy to, broń Boże, 


Zespół „Orła, czy reszki“ 


prezydenta trybunału 


nieco zamało inwencji), 


zbierała. 

e pozostali wy- 
konawcy nie stanęli na wysokości zadania. 
godnie sekundo- 
wał swemu wielkiemu partnerowi. 
эко" 
ski, pełnym temperamentu Janem był p. Tade- 
usz Krotke (w końcu V aktu wykazując jednak 
pelnym godności, a 


Stępowskim 


Doskonale 


pan Mroziń- reżyserji 


miękkiego i tkliwego serca komornikiem, pan 
GP NY YW WPP W WTA) е WNT WNT DT 


W Łódzkim kalejdoskopie. 


Biedny, biedny Pałkiewicz... 


Było to jeszcze w czasie 
strejku kinematografów, przed 
kilku tygodniami, gdy życie to- 
warzyskie Łodzi skupiało się 
wokół loteryjki, mah-jonga i 
patefonu, wygrywającego wszy- 
stkie szlagiery od A do Z 

Nad miastem zawisła nuda, 
szara, bezbarwna monotonność, 
potęgująca się w miarę zbliża- 
nia się wieczoru, gdy główną 
troską łodzianina było męczące 
pytanie; 

— Dokąd pójść?.. 

Dla mnie była to sprawa za- 
łatwiona. 

Miałem kółko swych przyja- 
ciół i przyjaciółek, w których 
gronie spędzałem bardzo mile 
czas od godziny 10-ej wieczór 
aż do dwunastej, czyli mniej 
więcej w tym okresie, kiedy w 
normalnych warunkach siedział 
bym w kinie, 

Pewnego wieczoru graliśmy 
właśnie w loteryjkę, gdy do po- 
koju wszedł spóźniony gość z 


naszego towarzystwa Jan Jerzy 
K., który nie zdejmując palta, 
ciężko odsapnął, spojrzał na 
wszystkich obłędnym wzrokiem 
i zapytał: 

— Czy wiecie kto umaıł?.. 


W głowie mojej wytworzyła 
się plątanina nazwisk bliższych 
i dalszych znajomych, którzy 
dziwnie jakoś wyglądali w po- 
łączeniu ze śmiercią, dla uni- 
knięcia więc przykrych niepo- 
rozumień postanowiłem raz 
choć w życiu być mądrym i słu- 
chać końca. 

Zresztą, nikt z obecnych nie 
mógł się zdecydować na posta- 
wienie wyraźnej kandydatury. 

A jegomość, który przyniósł 
tę fatalną nowinę stał w dal- 
szym ciągu oraz w palcie przy 
drzwiach, patrząc na nas tym 
samym  przestraszonym wzro- 
kiem. 

— No, kto?... Kto umarł?... 
— pytano ze wszystkich stron. 


ó 


Kazimierz Szubert, 
nym Dominikiem — p. Bie 

Pozostałe epizody odtworzyli bez z 
pp. Dunajewska, Wołoszynowska, Przystański, 
Krzemieński i inni. 

Całość nosi piętno rutynowanej a starannej 
Władysława Ryszkowskiego. 
wemi dekoracjami, w zupełn 
na szczerą pochwałę, wyst: 
tach -mistrz Bolesław Kudewicz. 
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Akt Ш. 
Przystański, Krotke, Wołoszy- 
nowska, Mroziński, Krzemieński, 
Dunajewska. 


bardzo starannie pomyśla- 


utu; 


Z no- 
ci zasługującemi 
w czterech ak- 


St Sap—ski. 
— Pałkiewi — brzmiała, 
sucha, kronika wiadomość. 
— Pałkiewic Romek Pał- 


kiewicz?.. Z Piotrkowskiej uli- 
су?... Właściciel składu tapet? 
Pałkiewicz umarł? — ździwiliś- 
my się wszyscy, jakkolwiek naj- 
dziwniejsze było dla mnie to 
żdziwienie, gdyż nie mogłem 
zrozumieć dlaczego naprzykład 
Falkiewicz, którego zresztą do- 
brze znałem, ma żyć wiecznie 
i dlaczego nie wolno mu um- 
rzeć, kiedy mu się podoba. 


Przy stole powstał gwar i 
rwetes, Loteryjka poszła w kąt, 
panowie zapalili papierosy, pa- 
nie zaczęły sobie pudrować 
twarz — słowem znać było 
zdenerwowanie i niepokój. 


— Wczoraj go widziałem u 
Gostomskiego... — rzekł pan $. 
— Piliśmy razem czarną kawę.. 
Pokazał mi nawet jakiś artykuł 
z warszawskiego pisma... Skar- 
żył się coprawda na złe czasy, 
ale ktoby pomyślał, że z nim 
jest tak źle... 

— Cherchez la temmel... — 
dodał pan K., człowiek wiecz- 
nie zakochany i mimo pode- 


KALEJDOSKOP 


Konkurs Piękności Pań Pracujących 


„Kalejdoskop”, jako pismo przeznaczone w pierwszym rzędzie dla szerokich rzesz inteli- 
бепсјі pracującej, urządzając KonKurs pięKności Kobiecej, czyni wyłom w dotychcza- 
sowych zwyczajach i dopuszcza do wzięcia udziału w konkursie tylko 


Panie pracujące 
a więc maszynistki, urzędniczki, biuralistki, pracownice umysłowe i t. p. 

Uczestniczki konkursu które jeszcze nie brały w nim udziału, zechcą swe fotografje przesłać 
do Administracji „Kalejdoskopu” wraz z poniższym kuponem, w zamkniętej kopercie, opatrzone! godłem 
(п. р. „Alina“, „Wiosna“ i t p) bez podania nazwiska i adresu, а potem, po wyjściu następnych trzech 
numerów (czyli mniejwięcej za trzy tygodnie) w kopercie opatrzonej temsamem godłem, również bez 
po lania nazwiska i adresu przesłać kupony Nr. 3, 4 i 5 oraz kupon Nr. 1, umieszczony w pierwszym 
numerze „Kalejdoskopu”, który nabyć można w naszej Administracji. 

Paniom, które nadesłały nam już swe fotogralje, przypominamy również, że kupony Nr. 3, 4, 5, 
należy taksamo razem z poniższym przesłać łącznie po wyjściu wszystkich odpowiednich numerów. 

Nadesłane fotografje oceni specjalne jury (sąd bonorowy), w skłaa którego wchodzą: dyrektor 
Miejskiej Galerji Sztuki Marjan- Dienstl-Dąbrowa, artyści malarze Józef Kidońi Ryszard Rad- 
wański, właśc. salonu fotograficznego p. f. „J. Тугазро!5К!" Jan Bucbcar oraz naczelny redaktor 
„Kalejdoskopu" Marjan Tarłowski. 

Dla laureatek konkursu wydawnictwo „Kalejdoskopu” рггегиссгуіо trzy cenne nagrody, a mianowicie: 

1 nagroda: Kapelusz wiosenny lub letni z pierwszorzędnego magazynu, 

2 nagroda: Piękna torebka damska, 

3 nagroda: Para rękawiczek duńskich lub glacć. 

Ponadto p. Jan Buchcar dla zwyciężczyni konkursu 
ofiarował nagrodę dodatkową w postaci dużego portretu 
fotograficznego, wykonanego wedle bezpłatnego zdjęcia 

w Salonie J. Tyraspolski. 


Kupon Nr. 2 


Godło 


RAY YA E ŻY KE AE AAA) AA) LAY LAY ÓW 


szłego wieku piszący liryczne 
wiersze. —  Powiadam wam: 


— Martwił się, biedaczek — 


— Nic dziwnego... Pałkiewicz 
dodała pani $. — Nie mógł pe- 


pił dużo... То ją martwiło... 


cherchez la femme... 

W Łodzi oddawna mówiono 
już, że jego żona 

— Psst!... Сіс — wtrąci- 
ła panna M, — Ja wiem wszy- 
stko dokładnie... Pani Pałkie- 
wiczowa zrujnowała go do- 
szczętnie... Ona wprowadziła go 
do grobu... Czy wiecie państwo, 
że ona miała trzech kochan- 
ków?... 

— Ши?... Trzech?... 
wili się niektórzy, 

— Słyszałem, że ich było wię 
се]... — ciągnął dalej dyskusję 
pan W. — Według tych infor- 
macyj, jakie ja posiadam, pani 
Pałkiewiczowa miała czterech 
kochanków, dwóch mężów i je- 
dnego adoratora... 

— To był ogromnie poczciwy 
człowiek... — rzekła pani О. — 


— ździ- 


Anioł... Taki dobry... Inteligen- 
tny... Ale żona jegol... Zlituj się 
Bożel... Nienawidziłam tej ko- 


biety.. Szatan, wcielony sza- 
tan, a nie kobieta... Zła, roz- 
rzutna, lekkich obyczajów — 
wogóle, biedny mąż, cierpiał 
przez nią bardzo wiele... 


wno znieść wszystkich zmart- 
wień.. i umarł... 

— Biedny, biedny Pałkie- 
wicz... Oczywiście, że żona 
wprowadziła go do grobu... Tyl- 
ko przez nią umarł... Ona jest 
winna... Tylko ona... 

Sprawa była załatwiona. Pał- 
kiewicz umarł z winy żony... 

Nagle drzwi się otwarły i do 
pokoju wszedł brat zmarłego. 
Przywitał się ze wszystkimi i 
był ździwiony, że w tak sympa- 
tycznym towarzystwie panuje 
taki pogrzebowy nastrój. 

— Czemu nie gracie? — za- 
pytał. 

— Dowiedzieliśmy się właś- 
nie przed chwilą... Pan Jerzy 
przyniósł nam tę wiadomość... 
Kiedy będzie pogrzeb brata?... 

— Brata?... Jakiego brata?,.. 
Przecież nie on umarł, lecz jego 
żona!... 

— Helena Pałkiewiczowa?... 
Со pan mówi?... — ździwili się 
wszyscy. 

— Przedwczoraj byłam z nią 
u krawcowej.. Patrzcie pań- 
stwo... — szczebiotała panna М. 
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— Tak, to prawda... On pił... 
Pozatem grał w karty... 

— Ostatnio przegrał kilkaset 
złotych... 

— Biedna kobieta... Nie mo- 
gla wytrzymać... Стуйа się... 
Tak, tak... 

— No, trzeba przyznać, że on 
ją troszkę maltretował... 

— Troszkę?... Moja pani, on 
ją gnębiłl.. Ma pani najlepszy 
dowód... Ona umarła, a on ży- 
je... 
— No, chyba... To przez nie- 
60... On jest winien... Przez 
niego umarła... 


Dalej nie słuchałem. 

Uciekłem. 

Mogłoby się jeszcze okazać, 
że oboje umarli, któżby wów- 
czas był winien?... 

Wolałem na wszelki wypa- 
dek pożegnać sympatyczne to- 
warzystwo i przespać się spo- 
kojnie. 

Bolski, 


KALEJDOSKOP 


Z życia Łodzi. 


Ag. fot. „Kalejdoskop: 


Ilustracje powyższe przedstawiają obrady Chrześcijańskich Związków Zawodowych w Domu Ludowym w Łodzi. 

Na lewo roczne zebranie Rady Okręgowej pod przewodnictwem prezesa Zw. Pracowników miejskich prof. Woja- 

kowskiego; na prawo posiedzenie,delegatów R. O. Za stołem prezydjalnym х przewodn. prof. Wojakowski, oraz 

prezydjum: poseł Harasz, wiceprez. Groszkowski, prezes R. O. Cyrański, kierowniczka Związków Zawodowych 
Piechocka, radny Pawlak i in. 


Posiedzenie Zarządu Związku Kółek Rolniczych 
Wojew. Łódzkiego. Siedzą od lewej str.: pos. 
Fijałkowski, insp. Rostowicz, prezes Zw. Kaczo- 
rowski, delegat Centrali Liwiec, kierownik Zw. 
Wojew. Błoński. Stoją: sekretarz biura Pawłow- 
ski, wicepr. Klimek, sekr. Związku Kalużka 


i wicepr. Kawczak. 


Ag. fot. 


At. fot. „Kalejposkop” 


W ubiegły piątek staraniem Tow. Wiedzy Мо] коме] 
w Łodzi odbył się w sali Kasyna Garnizonowego odczyt 


Ag. fot. „Kalejdoskop” 


Nadzwyczajnezjwalne zgromadzenie członków wizytatora Okręgu Szkolnego Łódzkiego p. Tad. Czap- 
„Ogniska“, Zw. Polskiego Nauczycielstwa Szkół czyńskiego p. t. „Z zagadnień szkolnictwa średniego”. 
Powszechnych: Zdjęcie nasze przedstawia prelegenta w otoczeniu 


audytorjum po odczycie. 


Franciszek Molndr. 


Przełożył Mar. T. 


(Dokończenie). 


Detektyw: Otóż pan Szarmancki odprowadza panią do rogu 
Moniuszki, gdzie już czeka duży samochód pana ZKokosznika 
W pięć minut później zjawia się p. Kokosznik w drugiem, mniej- 
szem aucie. Pan Szarmancki, widząc to, mówi: „No, 
skoro zjawił się pan i władca, to ja mogę już sobie 
pójść!” Pani: „Choćby tam, gdzie pieprz rośnie!" 


Mąż: No i ja się pana teraz pytam, 


szycki, co pan mówi do tego? Gdyby każda mę- 


żatka w Łodzi w ten 
sposób odnosiła się do 
mężczyzn, do tych za- 
wodowych  uwodzicieli, 
do tych donżuanów... 
perwerśników... do 
tych... do tych mącicieli 
spokoju domowego.... 
(Dostaje ataku furji, staje 
się purpurowy i nie może 
dalej mówić). 
z Detektyw: Pani je- 
dzie z panem Kokosz- 
nikiem do Rappaporta 
i wybiera tam cudowny, 
granatowy brokat w dy- 
skretny deseń, z któ- 
rego pan Kokosznik ku- 
puje odrazu całą sztukę. 
Mąż: A to poco? 
Detektyw: Karose- 
rja pana Koko- 
sznika wykłada- 
na jest wewnątrz 
mahoniem. A no- 
wy Citroën, w 
którym  przyje- 
chał tego dnia, 
wybity był tylko 
zwyczajnym, 
szarym jstruk- 
siem. Pan Ko- 
kosznik fotwiera 
auto, zapala 
światło i każe 
szołerowi przy- 
mierzyć, jak nie- 


OSZCZERSTWO 


KALEJDOSKOP 


panie Wę- 


kat będzie 
wyglądał 
w małym 
Citroćnie. 
Pani jest 
zachwyco- 
na. Pan 
Kokosz- 
nik: „Wi- 
d 


skarbie, to 
jest ostat- 
nia moda. Twoje auto będzie wybite tem- 
samem, co podszewka! twego futra". 

Oboje wracają do sklepu, każą sobie 
jeszcze odciąć mniejszy kawałek na pod- 
szewkę, posyłają większą sztukę do tapi- 
cera, a mniejszy kawałek zabierają do 
kuśnierza. Tam pani przymierza nowe 
futro. Pan Kokosznik płaci nie cztery 
tysiące dolarów, a następnie siadają w no- 
wego Citroëna, przyczem pan Kokoszni 
Pyta figlarnie: „Skarbie, czy pozwolisz mi u 
w swym samochodzie?" Pani: „Ależ to przecie 
jeszcze nie mój, mam go dostać dopiero na 
Wielkanoc!" Kokosznik: „Nie, kochanie, od dziś 
należy już do ciebie!* Na co pani w samocho- 
dzie całuje Kokosznika. Panu Kokosznikowi 
spada kapelusz z głowy, schyla się, przyczem 
pani jeszcze raz całuje go w łysinę. 

Pan Szarmancki całą tę scenę obserwował 
z trotuaru naprzeciwko i ironicznie ukłonił się, 
gdy auto ruszyło. 

ąż: Co za bezczelność! 

Detektyw: Na drugi dzień o dziewiątej 
rano stałem wciąż jeszcze przed willą pana 
Kokosznika, Bo pani poprzedniego wieczora 
udała się na kolację do willi Kokosznika i opu- 
ściła ją dopiero następnego dnia o dziewiątej rano. 

I tu rozegrała się dramatyczna scen Z bocznej ulicy 
zjawił się nagle pan Szarmancki, który prawdopodobnie 
równieź, podobnie jak ja, czekał na panią. A gdy pani 
zamknęła za sobą bramę, pan Szarmancki podszedł ku 
niej. Był zupełnie blady i drżał na całem ciele: „To pani 
dziś dopiero skończyła wczorajszą kolację?" Pani: „A cóż 
to pana obchodzi?" Pan Szarmancki: „Piękna kolacja, 
która trwa aż do następnego przedpołudnia!* Pani: „A panu 
co do tego? Pan mój kontroler, czy co?* Pan Szarmancki: 
„W stydziłaby się panijlepiej! То mąż pani w Warszawie 
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walczy jak lew ze swymi wie- 
rzycielami, by pani zapewnić 
egzystencję, a pani w między- 
czasie go zdradza?" Pani: „Рго- 
szę nie mówić o mym mężu, pan 


nie wart nawet mu butów roz- 
wiązać!" 

Mąż: (ze łzami w oczach): 
Kochana... 


Detektyw: Pan Szarman- 
cki: „Pozwolę sobie powiadomić 
o wszystkiem męża pani, które- 
go cenię i szanuję". Pani: „Nie 
boję się ani pana, ani jego szan- 
tażów. Jeżeliby pan poszedł do 
mego męża i miał mnie oczernić 
wobec niego, to każe pana po- 
prostu wyrzucić za drzwi. A te- 
raz mam dosyć tego wszystkie- 
go. Nie znam рапа!" 

Z temi słowy pani wsiadła w 
samochód i zatrzasnęła drzwi- 
czki z taką furją, że szofer aż 
podskoczył ze strachu. 

Mąż: (z entuzjazmem): Tak 
należy postępować z takimi pa- 
nami! Niech mi pan pokaże ja- 
ką łodziankę, któraby się zdo- 
była na coś podobnego! — No, 
a ciąg dalszy...? 

Detektyw: Nie ma ciągu 
dalszego. Po tem wszystkiem, 
szanowny panie dyrektorze, by- 
łem zdania, że wszelkie moje 
dalsze kroki w tej sprawie nie 
miałyby sensu. Szanowna pani 
tak energicznie odparła pana 
Szarmanckiego... 

Mąż: Jak nigdy przedtem! 


Detektyw: Ma pan rację, 
panie dyrektorze. Doprawdy 
muszę przyznać, że coś podob- 
nego w stosunku do pana $. 
zdarzyło mi się pierwszy raz w 
życiu, choć nieraz miałem już 
podobne zlecenia. 

Mąż: Widzi pan, są jeszcze 
porządne kobiety w Łodzi! 

Detektyw: Ale mało, pa- 
nie dyrektorze, bardzo mało. 
Jednak przecie są, jak widzimy 
na tym przykładzie, 

М а»: Pewno, że niewiele jest 
tych porządnych. A nawet na 
te, które są — rzuca się osz- 
czerstwa. Teraz wstydzę się 
sam przed sobą, że choć na 
chwilę mogłem uwierzyć w ten 
podły anonim, Mimoto jednak 
nie żałuję bynajmniej, że zwró- 
ciłem się do pana. Ależ to mo- 
ja żona obeszła się z nim ener- 
gicznie! 

Detektyw: Tak jest, pa- 
nie dyrektorze, bardzo energicz- 
nie. (Ракше swe papiery do teki). 

Mąż: A teraz... hm.. pański 
rachunek? 

Detektyw: 
uprzejmie, panie 
taka drobnostka! 


Oh, dziękuję 
dyrektorze, 


Mąż: Ale przecież... ile się 
panu należy? 

Detektyw: Nie... no, do- 
prawdy, panie dyrektorze, nie 


warto nawet mówić o tem! Mo- 
je wydatki i jakieś skromniutkie 
honorarju: przecież, Bogu 
dzięki, rezultat był negatywny... 


Mąż: To wszystko jedno. 
Nawet przeciwnie. W tym wy- 
padku płaci się chętnie nawet 
nieco więcej. А więc? 

Detektyw: Nie chiałem 
pana dyrektora zaprzątać tym 
drobiazgiem.. Pan  Kokosznik 
był tak uprzejmy, że rachunek 
załatwił razem ze swoim... 

Mąż: Jakto, razem ze swo- 

im...? 
Detektyw: Bo... pan Ko- 
kosznik ma tu. taką swoją 
dziewczynkę... którą ja mam 
stale obserwować... — Otóż pan 
K. ma u mnie rachunek bieżący 
— więc poprostu dopisałem do 
tego rachunku... 

Mąż: Hm... ale żona moja 
chyba піс o tem nie wie, że by- 
ła inwigilowana...? 

Detektyw: Ależ broń Bo- 
że, panie dyrektorze! 

Mąż: No bo widzi pan... by- 
łoby mi bardzo przykro, gdyby 
przypuszczała, że choć na chwilę 
uwierzyłem w to... oszczerstwo... 

Detektyw: Całkiem słusz- 
nie, panie dyrektorze, pan Ko- 
kosznik powiedział to samo. 

Mąż: Jednem słowem: Żona 
moja nie domyśla się niczego? 

Detektyw: Absolutnie, 

Mąż: No, to dobrze! А 
więc... dowidzenia! 

Detektyw: Moje uszano- 
wanie panu dyrektorowi! (Wy- 
chodzi). 

Mąż: (Odetchnął z widoczną 
ulgą. Telefon. Woła Warszawa). 


®®®®®@®®®®®®®®®®®@®@®@®®®®@®@®®®®®®@®@®@®®®® 
ZIMA i WIOSNA. 


Ziemia się ze swym snem srebrnym rozstaje. . | 
Zima już schodzi z królewskiego tronu 


osnuta w cudne, białe gronostaje, 
w djademacbh sopli i w koronkach 


w pucbach śniegowych jak w srebrzystej lamie 
podobna gniewnej, pysznej, wielkiej damie, 


która w brokardach pow acając z 


wstydzi się siostry-wiosny wiejskiej chustki — 


więc obrażona odchodzi bez żalu 


Znać nie chce wiosny, prostej cbłopskiej dziewki, 
dającej ziemi temperament krewki 


w pracy nad rolą, którą w pocie czoła, 


szronu, 


balu 


pilnie uprawia i na chłopów woła 

by jej pomogli. Już śmiecby i śpiewki 
drgają w rozgrzanym powietrzu dokoła, 
a na tle runi, czy też na ugorze 
wszędy jej widać pstre suknie w kolorze 


kaczeńców złotych, fijołków i nieba. 


w kraj lodowego milczenia i pustki. R 


Wiosna, 


rzeżka, 


pachnąca jak surowa gleba, 
rumiana i w sobie zasobna — 


raczej do Jagny Boryny podobna 
niż do przezroczej, poetyckiej zjawy, 
o której piszą panegiryk łzawy 

na czcść istoty wątłej anemicznie — 


bo o królewnie... wiersz czyta się ślicznie! 


Lucyna-Macberska Pruszyńska. 
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KALEJDOSKOP 


Z życia Łodzi. 


Uroczystość otwarcia 
domu dla podoficerów 


w 10 P. A.P. 


A. fol 


Kalejdoskop” 


W tygodniu ubiegłym odbyło się w 10 pułku Kan. a. p. uro 
czyste otwarcie i poświęcenie nowowybudowanęgo domu 
mieszkalnego dla podoficerów zawodowych. Na zdjęciu góre 
nem widzimy ceremonję poświęcenia, której dokonał ks. pułk. Cieśliński, Od lewej: zast. kom. Rządu Janiszewski, 
red. Gogolewski, kap. Orlot, nacz. Wojciechowski, gen. Ledóchowski, prezes Rady M. dr. Fichna, деп. Małachowski, 
pułk. Iwanowski, gen. Jung, oraz grono pań z Koła Polek z prezeską p. Łusżczewską na czele. — U dołu na lewo 
składnica spółdzielni wojskowej w nowem pomieszczeniu — na prawo grupa gości z pułk. Śliwką, Kończakowskim 
i ks. Cieślińskim pośrodku. 


Władze powiatowe 
łódzkie 
przy pracy. 


Ag. fot, „Kalejdoskop 


Posiedzenie Wydziału Powiatowego Sejmiku Łódzkiego. Siedzą od lewej рр.: Korolok, Rydlewicz, przewod. posie- 
dzenia starosta łódzki Remiszewski, Żychliński, Brzeziński, Kamiński, Wojciechowski. — Zdjęcie prawe przedstawia 
posiedzenie Komisji Odbudowy pow. łódzkiego. Za stołem pp: Gutmajer, nacz. Urz. Skarbowego na pow. łódzki, 
dr. Dorosz, zast. starosty łódzkiego, inż. W. Janiszewski, arch. powialu łódzkiego, obok p. J. Janiszewski, 
przedst. Min. Rob. Publ 


НИ TIVOLI“ Łódź, ul. Przejazd Nr. 1] 

(dawniej Meisterhaus) „ telefon Nr. 26-30 

Poleca: najtańsze i najsmaczniejsze ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE. Piwa: Anstadta, Żywieckie, Pilzner 

oryg. (Prazdrój), Specjalność Porter Żywiecki z beczki oraz Grodziskie bezalkoholowe. BUFET dobrze zaopa- 

trzony w zakąski i nowalje. Wieczorem uprzyjemnia chwile sekstet zespołu artystycznego pod kierunkiem lubia- 
nego p. M. Chwata. Trunki krajowe i zagraniczne. Obsługa skora i solidna. 


KALEJDOSKOP 


Drugą poważną akcją Magistratu w kierun- 
ku ulżenia ciężkiej doli bezrobotnych, jest dzia- 
lalność rozdawnictwa zapomóg bezrobotnym. 


Ławnik 
Wydz, Handlowego 


J. Muszyński 


kierownik sekcji 
rozdzielczej. 


niekwalifikującym się do pobierania zasiłków 
z Funduszu Bezrobocia. Zapomogi te wydawa- 
no w formie węgla, kartofli i innych artykułów 


ska hezrohocia, a samorząd łódzki. 


na około 10 tysięcy, powiększyła się z biegiem 
czasu do 21 tysięcy. | 

O ile kwestją podziału zajęła się sekcja roz- 
dzielcza Komitetu Obywatelskiego. z ławnikiem 
Muszyńskim na czele — to akcja rozdawnictwa 
talonów bezrobotnym i uprawnionym do pobie- 
rania zapomóg w naturze skoncentrowana była 
w biurach obwodowych Urzęd1 Zasiłkowego 
(kier. naczelnik Ilinicz). Rozdział talonów roz- 
począł się 16 stycznia i trwał do końca lutego 
b. r. 

Pod adresem komitetu nadszedł wagon żyta, 
pięć wagonów kartofli, 100 tysięcy korcy węgla 
i in. Kartofle rozdziela się prywatnym, inter- 
natóm i ochronom. Rozdział węgla odbywa się 
w sześciu, zaś artykułów żywnościowych w 72 
punktach miasta. Akcja węglowa jest już pra- 
wie na ukończeniu. Żywność jeszcze się wy- 
daje. 

Wydano talonów żywnościowych dla rodzin 
8939, dla osób samotnych 10,356, talonów wę- 


Rozdawnictwo węgla. 
Na lewo„wzskładzie miejskim przy” ul. Węglowej — na prawo na placu przy bocznicy f-my 1. К. Poznański. 


pierwszej potrzeby, a także wchodzą tu w ra- 
chubę pewne kategorje zasiłków gotówkowych 

Mianowicie z inicjatywy p. Wojewody rząd 
przeznaczył dla bezrobotnych łódzkich, niekwa- 
lifikowanych do pobierania zasiłków, sumę 195 
tysięcy złotych, zaś akcję zużytkowania i roz- 
dawnictwa tego funduszu województwo powie- 
rzyło magistratowi. Magistrat z własnych fun- 
duszów wydał około 100 tysięcy, pozatem zaś 
z funduszów pożyczonych (kredytów urzędo- 
wych) 200 tys. złotych. 

W stadjum organizowania tej akcji tworzy 
się komitet obywatelski na Łódź i wojewódz- 
two, który do tej chwili zebrał około 100 tysięcy 
złotych. Z funduszu tego otrzymują zapomogi 
żywnościowe i opałowe zdemobilizowani w ro- 
ku 1903, kuchnie dla pracowników umysłowych 
częściowo artykuły spożywcze i wydaje się rów- 
nież pewne sumy dla „Kropli Mleka". 

Komitet obywatelski podzielony jest na sek- 
cje: rozdzielczą (na czele ławnik Muszyński), 
finansową (дуг, Wolczyński) i propagandową 
(red. Zielina). Na czele komitetu stoi p. woje- 
woda Darowski. 

Liczba bezrobotnych, obsłużonych w tej ak- 
cji przez magistrat, przewidziana do 15 stycznia 
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glowych po 5 centnarów 8874, bezrobotni zaś, 
którzy pobierają zasiłki z Funduszu Bezrobocia, 
otrzymali również talony węglowe po 3 korce 
w ogólnej ilości 15,843. 

Pozatem pewną ilość talonów żywnościo- 
wych wydały Wydzialy Magistratu: budowlany, 
gospodarczy, wodociągowy i kanalizacyjny, a 
to dla miejskich bezrobotnych robotników sezo- 
nowych. Następnie dla tej kategorji zorgani- 
zowana była również jednorazowa pomoc pie- 
niężna, przyczem wydano 1539 osobom samot- 
nym po 10 złotych w ogólnej sumie 15,390 zło- 
tych, oraz 2921 posiadającym rodziny po 25 zło- 
tych, co czyni 72,955 zł., czyli ogółem 88,345 zł, 
Akcja ta trwała do połowy lutego. 

Całą tę akcję magistrat zorganizował w cią- 
gu 10 dni, z błyskawiczną szybkością opanowu- 
jąc sytuację, przyczem zaznaczyć należy, iż w 
akcji tej od samego początku nie było żadnych 
zażaleń i wszystko natychmiast funkcjonowało 
bez zarzutu. 

Największą trudność sprawiało zorganizo- 
wanie zakupów, zwłaszcza, iż wtedy właśnie 
przypadł okres spadku złotego, co niepomiernie 
komplikowało i utrudniało sprawę nabycia ar- 
tykułów żywnościowych, 


KALEJDOSKOP 


Z Towarzystwa Miłośników Muzyki. 


Kwartet: Seweryn Eisenberger (fortepjan), 
Н, Minc (skrzypce), Dr. D. Chasin (altówka), J 
Birnbaum (wiolonczela). 

Muzyka kameralna, znajdująca swój przyby- 
tek w Tow. Miłośników Muzyki ma wszędzie 
gorących zwolenników i oddanych jej propaga- 
torów, tak dalece, iż niejednokrotnie stawiana 
jest i ceniona wyżej od innych rodzajów muzyki. 

W znanym naszym świetnym zespole kwar- 
tetowym wystąpił ostatnio pianista prof. Eisen- 
berger Seweryn. 

Nie wypowiadając się całkowicie o artyście 
wchodzącym w orbitę mistrzów, a mającym wy- 
stępić niebawem w Koncercie Symfonicznym, 
poruszymy dobór programu koncertowego z dn. 
17 marca b, r. i jego wykonanie. 

Udział w koncercie gościa wywarł niepośle- 
dni wpływ na jedno i drugie. Entuzjastycznie 
w tych tworach młodzieńczy i tak wyrazisty R. 


Г" 


Grand-Café 


і ul. Piotrkowska 72. ~~ Telefon Nr. 41-92. 
(рна і м Łodz 


najwykwintniejsza kawiarni 


Schumann pociągnąć musiał artystę mistrzo= 
stwem walorów technicznych w kwartecie for- 
tepjanowym Es-dur Op. 47, obok Trio fortep 
B-dur Ор. 97 Beethovena, jednego z najwięk- 
szych dzieł w dziedzinie muzyki kameralnej nie- 
śmiertelnego klasyka, wykonanego z rozma- 
chem, wreszcie J. Brahmsa: Kwartet fortep. A- 
dur Op. 26 oddanego po mistrzowsku w pod- 
kreśleniu różnorodności rytmicznej, pełni 
akordów i ich wielości oraz oryginalności har- 
monji, niezmiernie skomplikowanej. 

Reszta wykonawców zasłużyła równieź 
chwalebnie na aplauz, bowiem skrzypek pan 
Minc, łącząc temperament z liryzmem przed- 
stawił się pierwszorzędnie obok D-ra Chasinia, 
kulturalnego i subtelnego altowisty, oraz p. 
Birnbauma, nestora wiolonczelistów łódzkich. 


Rol, 


CUKIERNIA arand-Hotel | 


Poleca na święta baumkuch 
ny, serniki, babki i herbatni 


ul. Traugutta Nr. 1 Telefon Ne, ALE m. j 


Reż. Tatarkiewicz Czytelnikom „Kalejdoskopu”! 


Celem umożliwienia nawiązania bliższego kontaktu między publicznością łódzką a teatrem, 
Wydawnictwo nasze zwróciło się do szeregu najwybitniejszych sił artystycznych Teatru Miejskiego 
z prośbą o poświęcęnie na ten cel tygodniowo dwu godzin swego cennego czasu. 

Pierwsza na propozycję naszą zgodziła się ulubienica publiczności łódzkiej, p. Stefanja 
JarKowska, aby w dniu 28 b. m. od godz. 12 do 2 w wielkiej sali Grand-Café podpisywać prze- 
dłożone jej przez Czytelników naszych fotografje swe w N-rze 1 „Kalejdoskopu”. 


Dnia 5-go kwietnia b. r. (w drugie święto) 
znakomity reżyser i ulubiony artysta Teatru Miejskiego 


p. Konstanty Tatarkiewicz 


Czytelnikom i Czytelniczkom którzy 
„Kalejdoskopu,, 


przedłożą niniejszy Nr. 


podpisywać będzie 


umieszczoną obok swą fotografję w wielkiej sali Grand-Café 
w godzinach od 12-е} do 2-е} w południe. 


Uwaga! Podpisywanie fotografji przez p. Jarkowską będzie filmo- 
wane, a następnie wyświetlane w iednym z największych kinoteatrów łódzkich 
nabywać jeszcze można w Administracji, 
a w niedzielę, 28 b. m. od godz. 12 do 2 także i w Grand-Cafć. 
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Numery 1. „Kalejdoskopu” 


KALEJDOSKOP 


Z teatrów amatorskich. 


Ag. iot 
Kalejdoskop" 


Dwie sceny z wystawianego ostatnio przez Том. Uniw. Robotn. dramatuj„Śmierć Okrzei“. 


ШО 


ФФФФ@@ 
Łódź 


ul. Piotrkowska 127 


róg ul. Zamenhofa (Rozwadowskiej). 


Telefon Nr. 780. 


ФФФФФФ 


Не иинин 


ЖОО УОС ООО СОС СО С О С О О oean: aawa 


Wydarte Karty z Pamiętnika Jana Styki. 


dalszy ciąg. 


Otóż ta czamarka moja była 
dla mnie jakby jakąś suknią ka- 
płańską, która mnie strzegła i 
nakazywała zawsze między ob- 
cymi wysoko nosić godność 
imienia polskiego — a w czasie 
pobytu mego па Akademii 
Sztuk we Wiedniu, gdzie mnie 
nazywano „der blasse Pole" na- 
potykałem często osoby, któ- 
rym strój mój przypominał 
Grottgera. 

Moje buty we Wiedniu czę- 
sto były bez całej podeszwy, 
ale mina gęsta, a choć strasznie 
skromne były fundusze moje i 
nie dozwalały mi na inne jadło- 
dajnie jak kuchnię ludową, to 
jednak nigdy od nikogo nie po- 
życzałem grosza, by nie ubliżyć 
tej mojej ukochanej czamarce. 


Kiedy szedłem po medal zło- 
ty w wielkiej auli akademickiej, 
to najbardziej mnie cieszyło, że 
na tę czamarkę skierowane by- 
ły oczy wszystkich. 

Kiedy w Kielcach w 1886 ro- 
ku przystępowałem do ołtarza, 
to znów ta czamarka moja wy- 
pełniała zachwytem po brzegi 
wypełniony kościół — ślub w 
Królestwie w polskim stroju, 
błogosławiony przez biskupa 
Kulińskiego, było to niewidzia- 
nem zjawiskiem i groziło karą 
gubernatorską. 

I w Paryżu chodziłem jeszcze 
przez dwa lata w tej mojej cza- 
marce i butach, ale dopiero kie- 
dy zbyt często słyszałem za so- 
Ьа „voila un cosaque* uważa- 


łem za odpowiednie odłożyć 
14 
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WNE YANN .. | 


ul 
уе 


if 


mój strój ukochany, nie chcąc 
tej mojej sukni rycerskiej nara- 
żać na fałszywe sądy. Rozsta- 
łem się z nią w roku 1887, bo 
misję jej uważałem za skończo- 
ną. 


CZASY GIMNAZJALNE. 


Przywieziony do Lwowa i u- 
mieszczony w gimnazjum ber- 
nadyńskiem, zacząłem kuć ła- 


cinę. 

Ale kiedy byłem w drugiej 
gimnazjalnej, przeniesiono ojca 
mego do Brodów, gdzie się znaj- 
dowało realne gimnazjum nie- 
mieckie; zabrał nas więc ojciec 
znów do siebie i tam uczęszcza- 
łem przez lata. Z tego czasu 
datuje się zadzierzgnięcie wę- 
złów przyjacielskich z kolegą 
moim Aleksandrem Małczyń- 
skim i Franciszkiem Mrozow- 
skim — przyjaźń ta towarzy- 
szyła mi przez całe życie, W 


KALEJDOŚKOP 


„bzarna Кама“ kódzk. Tow. Operowego. 


Przyczyny i cele powstania 
Tow. Oper., jakie organizatorzy 
instytucji swej nakreślili, to dąż 
ność do stałej, ciągłej pracy ob- 
liczonej na wystawienie spekta- 
kli operowych i propagowanie 
znajomości muzyki operowej, 
w pierwszej zaś mierze muzyki 
polskiej. 

Środki dążące do celu, a do- 
tykające artystycznej strony im- 
prezy, poparte być winny prze- 
dewszystkiem pewną ideą po- 
pularyzacji hasła powstania u 
nas teatru muzycznego, a opar- 
te bezwzględnie na  trzeźwej, 
racjonalnej barwie materjalnej, 
nawet kiedy Opera nasza pro- 
sperować ma pod hasłem samo- 
wystarczalności (bezinteresow- 
na praca zespołu). 

W zrozumieniu tego urządzi- 
ło Tow. Operowe w dniu 16 Ш 
b. r. wielki wieczór towarzyski 
w wykwintnej sali „Grand Ca- 
fé" pod nazwą „Czarna Kawa 
artystyczna”, 

Efekt moralny wieczoru przed 


stawia się imponująco. Pierw- 
szorzędne sfery towarzyskie, 
na czele z generalicją, repre- 


zentantami władz, sfer przemy- 
słowych, artystycznych, prasy 
i obywatelskich uświetniły wie- 
czór, najwidoczniej sympatyzu- 
jąc i popierając plany i zamie- 


Brodach też poznałem młodą 
jedenastoletnią dziewczynkę 
Marję Ochrymowicz — sam ma- 
jąc lat jedenaście — i zdaje mi 
się, że się w niej zakochałem — 
raz ją pocałowałem — potem 
mając lat siedemnaście znów ją 
widziałem we Lwowie i znów 
zdaje mi się, że ją pokochałem 
jeszcze bardziej — potem, ma- 
jąc lat dwadzieścia jeden poje- 
chałem do Sambora i tam o- 
świadczyliśmy sobie miłość na- 
szą, a mając lat dwadzieścia 
cztery poślubiłem ją we Lwo- 
wie, kiedy została sierotą po 
śmierci matki, 

О tej miłości mógłbym tom 
cały napisać — była ona rzew- 
ną, tkliwą, wzniosłą, czystą, ale 
skończyła się dramatycznie, bo 
suchoty zabrały moją ukochaną 
w kilka miesięcy po ślubie i 
zdawało się, że na zawsze zła- 
mane zostało moje życie... 


rzenia założycieli T-wa. A ma- 
terjalna strona? Pierwszy wy- 
stęp operowy T-wa, inaugura- 


cyjny spektakl, op. „Halka“, pla 
nowany na połowę kwietnia zy- 


Wachs'a, odtańczonego z 3 u- 
czenicami. 

W artystycznym kabarecie 
wystąpili z szeregiem niefraso- 
bliwości, piosenek, wierszyków, 


skał finansowy podkład pokry- 
cia niedoboru., A zatem horo- 
skopy niezbyt ciemne, jakby się 
zdało sceptykom, przechodzą- 
cym raz po raz do obozu zwo- 
lenników operowych. 

Na część artystyczną złożyły 
ię: śpiew p. Frankusównej Łu- 
cji, która w arji Siebla z opery 
„Faust”, oraz w walcu H. Fe- 
lixa „Senne marzenie" wykaza- 
ła clbrzymi sopranowy materjał 
dobrze szkolonego głosu, o bar- 
wie ponętnej i wdzięcznej. 

Kier. szk. plast. p. Paszkówna 
Stefanja, ujęła zebranych pię- 
knością choreogralicznych linij 
klasowego tańca „СодиеНеме“ 


Wróćmy do gimnazjum: z 
Brodów w roku 1871 ojciec do- 
stał się do Lwowa — celu swo- 
ich pragnień — i tu wstąpiłem 
do gimnazjum niemieckiego do 
klasy czwartej, w. którem już 
pozostałem aż do matury w ro- 
ku 1877, 

Rysunki były moją rozkoszą, 
udzielał ich staruszek Godlew- 
ski—po śmierci którego wszedł 
Karol Młodnicki (przyjaciel 
Grottgera) na profesurę i w nim 
poznałem prawdziwego przyja- 
ciela, który mnie pokochał i 
wielką rokował przyszłość. Już 
w szóstej klasie chciałem po- 
rzucić gimnazjum, by się oddać 
zupełnie zawodowi artysty, ale 
ojciec mój stanowczo się sprze- 
ciwiał, mówiąc: będziesz nie- 
skończonym człowiekiem, zre- 
sztą „Kiinstler nagen am Hun- 
gertuche'* mimo wszelkich wy- 
siłków i prób najrozmaitszych 
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Przy stoliku ar- 
tystycznym podczas 
„Czarnej Kawy*: 

Prez. Cynarski, 
kap. Orlot, reż. Tatar- 
kiewicz, pp. Krze- 
mieński, Fabisiak, 
Bielicz,Horecka, Gzy- 
lewska, Szymański. 


monologów i typów pp. K. Ta- 
tarkiewicz, reżyser przyszłej 
Opery, nadto p. J. Gzylewska, 
J. Bielicz, L. Krzemieński i Z. 
Wilczkowski, znani i wybitni 
artyści Teatru Miejskiego, sie- 
jąc perły szczerego humoru. 
Akompanjament prowadzili: pp. 
Z. Białostocki i D. Kleidt, ten 
ostatni zapisujący się chlubnie 
w dziejach poczynań opero- 
wych, jako sumienny i niezmor- 


dowanv korepetytor chórów, 
orkiestry i solistów. 
Kwintet p. М, Lewaka, dał 


muzyczny przegląd uwertur i 
fantazyj operowych. 


Rol. 


nie byłem w stanie ojca mego 
nakłonić do zezwolenia. 
Zrezygnowany więc dociąg- 
nąłem do matury, pod warun- 
kiem, że po maturze pójdę na 


* Akademję. W tym samym cza- 


sie w roku 1877 przypadła we 
Lwowie wielka wystawa krajo- 
wa i na niej przedstawiłem się 
szerszemu ogółowi całym sze- 
regiem rysunków. 


AKADEMJA / WIEDEŃSKA 
(1871—1881). 

Jakie pióro jest w stanie od- 
malować radość młodzieńca, 
który przezwyciężył wszystkie 
przeszkody, przełamał upór oj- 
ca, zdobył kilkadziesiąt || al- 
denów" na drogę i udaje się w 
podróż, do upragnionego celu. 

Ojciec odprowadził mnie na 
kolej, żegnał ze łzami w oczach 
i ulokował w wagonie trzeciej 
klasy. (d. c. n.) 


KALEJDOSKOP 


Wiosna w Paryżu 


\ Nietylko nam daje się we zna- 
ki długa i sroga zima, która praw- 
dopodobnie nie pozwoli pięk- 
nym łodziankom w myśl tradycji 
w niedzielę Wielkanocną rozto- 
czyć całego przepychu nowych 
toaleti strojów wiosennych. 

I w Paryżu nie lepiej: oto w 
ostatni dzień wyścigów sezonu 
wiosennego w Auteuil Paryżanki 
przypatrywały się biegom, sie- 
dząc wokół piecyków, gęsto roz- 
stawionych wzdłuż toru. — 

Brak miejsca nie pozwala nam 
dziś na umieszczenie zwykłego 
tygodniowego referatu mody, 
który tym razem Czytelniczkom 
naszym zastąpić muszą umiesz- 
czone obok dwa modele z toru 
w Auteuil. 


Lecznica „WITA” | 


LEKARZY SPECJALISTÓW DLA 


Konkurs piękności PRZYCHODZĄCYCH CHORYCH 
2 . przy ulicy Plotekowskiej 45. 

Pań pracujących!!! тее ea 

8 wiecz. W niedziele od 9 do 2. 


Patrz str. 7! 


ps=szze=zeszeza 


| е Skład Materjałów 
Aptecznych 
i Perfumerja 


M. Riewski 


Łódź, ul. Andrzeja 2 
Telefon 29-01. 


Atelier 
Artistique 
de Chapeaux 


chcąc być według najnowszych 
paryskich żurnali 


‚ 
|| 
ł 
ł 
ostrzyżona i czesana } 
winna zgłosić się do { 
н 

ł 

ł 

і 

|| 

|| 


Narutowicza 3, II p. front 


pierwszorzędnego zakładu fryzjerskiego 


A. Hołodyniaka 


Piotrkowska 27. — Telefon 38-09. 


poleca 


Kapelusze 
wiosenne 


Poleca wszelką per- 


ooo 


fumerję krajową, Farbowanie włosów L'oreale 
Henne we wszystkich Kolorach 
przez specjalistów. 


| ч = ч че l че че W ч че ш 
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zagraniczną oraz 
kosmetykę i mydła. 


= 


KALEJDOSKOP 


„KINO -FEL ЈЕТОМ“ poczyna wyzwalać z powija 
si 2 
г PO вы więc: tegoroczną produkcję kra- nych: Мо- 
PS ROR obok  jową rozpoczyna Film Polski (Stinks). aretowych: 
мус. ENSTO па ылын и 100 үр atelier odbywają się już zdję wystąpią 
Ee gii Пову уы a лајв filmu, traktującego о jednej z boląc debiutanci, artyści wyłącznie filmowi. 
Jest przecież taka powabna i stroi się Z W RCA Nari БЕЛШЕ жузумон. ЧЫ 
anal i в = e nie nam jeszcze nie mówią. Na filmie 
zwolenników ma na całym świe tn: NEK BIE ЧООН ТЕО, RATAJE 
cie mie brak ichi u nas, (ach len LECZNICA таап (pojędynekaeropianów"),__« 
podatek widowiskowy), i dla nich wła NA WÓLCE" pozatem przedstawione ma być nocne 
Śnie jest niniejszy  feljeton  poświę- » życie Warszaw! Początek zdaje się 


cony. 


Kino absorbuje dziś prawie wszyst 


kich, a obok а асн атан chodzących chorych i gabinet produkcji 


‚ 

| 

‚ 

} A zagranicą?! 
|] dentystyczny А zagranicą 
Ц 

‚ 

П 


każdy chciałby wcehłonąć w siebie 
nieco і z 


ul. Piotrkowska Nr. 157 wyświetlają film, д0. 


Telefon Nr. 49:00 па zachodzie Europy aktualnym. 
Rentgen, lampa kwarcowa, po- szłą tytuł mówi o wszystkiem 
pytanie, jakie się kino: тайма dla matek i wizyty na È lania Dorożkai Również u 
manowi narzuca, to co do naszej kra mieście, został w Berlinie film, według powie 
owej pródokuji,” kłóra się tslalnieni Марь а орав ści Kellermana: Bracia Schellenberg, 


kulisowej gorączki filmo- 


› со ukończony, o temacie bardzo 
amy się więc oba te działy 


Lekarzy-specjalistów dla przy- { dobry, oby rozpoczął erę wzmożonej 


GLPTELNIGY „KALKIDOŚKOPU” «еа коо леан „ama: 
si w poczekalni Kino-teatru „Luna'* 


Korzystają z biletów ulgowych (wszystkie miejsca, za wyjątkiem 16%, ро Zł. 1.50). 


ою) 


ja асо оао оо [а 
О сосооооо 


РАВ 8 8888888888888 ЕЕЕ ШЕШЕНЕ elo ala alo 
Оа dnia 26-ро marca 1926 r. 
Wielki podwójny 
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100400100] 
ОХ 


0000] 


| Ы СЫ 15-aktowy program: 
RB 29 

"ZONECZKA NA URLOPIE 
CE) (O 9-ej minut 5) 

Со Tryskająca humorem komedja w. 8-м aktach. 

o racz awyd: Leatrice Јоу ius! Maks Linder 


ao 
loci 


+ Pe: 
БҮЗ 

8 Raymond Griffith. 

29 Rzecz dzieje się współcześnie w М. Yorku i na Long Island. 

EY) g 

Początek w salonie; qui-pro-quo w teatrze; pogodzenie się — w kabarecie; Koniec — jak zwykle 
Gl w sypialni. Treść: Kontredans małżeński na nutę „Czy pani jest ta sama“, odtańczony о 9-ej тіп. 5, 
89 podczas urlopu żoneczki z powodu „bez koszulki”. 

[ao] Ц 

GH) 

С Wspaniały dramat współ- W roli głównej słynna 
ВЕ czesny w 7-miu aktach W MIŁOSNYM OBE DZIE, ARLETTE MARCHAL. 
ү) у 

ca Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. $. BAJGELMANA. 

GR 


оодо, ОВ ЕЕ ојаојаојаооојаоаојоојооја с 
ВОВЕ slo alo elaela elo clo Sio Sio Sia sle gia pia sla eia oio eia ola gia ra ela giagia gro glo ela ota 
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KALEJDOSKOP 


z Lil Dagover i Veidtem, w dwóch drogo za wypożyczenie mistrza. 
krańcowo sobie różnych rolach. А leraz coś. dla pań. Corinna Gri- 
Buchowietzki (Hollywood) kończy fith, uosobienie wdzięku i mistrzyni 
naświetlanie pierwszego filmu ekspre- elegancji Hollywood, w rozmowie z 
sjonistycznego w Ameryce. Również dziennikarzami wypowiedziała się za 
zostal zaangażowany przez First Na-  krótkiemi sukienkami. Drżyjcie więc 

tional, reżyser - ekspresjonista Dupont.  moralizatorki! 
Berlińska Ufa policzyła sobie dość Со jeszcze was interesuje, proszę 
Dn 
z 

< zyje nogi? On dit... On dit... 
marzec kończy, mimo to, 
łódzkie: boiska ani myślą pożegnać się 
z błotem. Nic dziwnego, bloto pono 


Odpowiedź na to pytanie na- 
leży przedkładać do Administr. 
„Kalejdoskopu'* wraz z kuponem 
Nr. 2 (str. 20). 

Podobna zagadka ukazała się 
w N-rze 1 „Kalejdoskopu”, а 
jeszcze dwie wyjdą w Nr. 314 
tworząc 


Konkurs dla sportowców. 


Między tych, którzy zgadną 
wszystkie cztery zagadki i prze- 
ślą je wraz z odpowiednimi ku- 
ponami, rozlosowane zostaną 


3 nagrody: 


1. Butelka koniaku trancusk. 
2. Setka papierosów |Maden. 


3. Kwartalny abonament „Ka- 
lejdoskopu”. 


dziej łódzkie 

si twierdzą, że dobry 
stan boisk zależny jest wyłącznie od 
niebios, gdyż Kasy Klubowe podobne 
są obecnie do kieszeni urzędnika 
stwowego w 3 dni po pierwszym. 


* * 
* 


jest lepi te 
Doweipnie 


obojętność sportowa naszych 
władz samorządowych przechodzi już 
wszelkie granice... przyzwośtości. Nikt 


nie krępujcie się i w li В do redak- 
cji pytajcie się, a my w miarę moż- 
ności będziemy wam odpowiadać, na- 


lurainie tylko nie zawiele  chciejcie 
wiedzieć i, nie zadawajcie nam pytań 
w rodzaju: 


Jakiego pudru używa Pola 


Ф Фо Ф ч 
zebrać jedenastkę swych graczy, Ко- 
nieczną do rozegrania zawodów... 

oa 
nanych piłkarzy po su 
j klubie Ł. K. S-u po- 
ufetową o rurkę na deser. 
arekwirowane рг; р. W. j. w 
dzkiego! — odpowiedziała  rezoluinie 
bufetowa. Ha, trudno! Psie czasy, 


wiosna, kanalizi 


w obecnym sezonie  potopowo- 


błotnym najlepiej czują się na bois 
kach Śledź i Karaś 
* +. 


amienił stryjek siekierkę na ki 
— rzekl do siebie razu pewnego 
tor Str. u. ch, i miast angażo 
w znakomitego tenora na wystepy, 
urządził z Filh. rm. nji, halę sporto. 
wą, a z nadscenki ring bokserski 
я 

ke „syn marnotrawny" Ł 
wrócił z powrotem do swego n 


dyre 


S-u 


Nowootworzona 
sekcja bokser- 
ska „Unionu“, 
Pośrodku mistrz 
Polski p. Kona- 
rzewski. 


się nie zainteresuje łódzkim światkiem 
nikt mu nie rzuci pień, 

„ okruchów otuchy, choć czasu 

się w nosie. Wido- 


jest dużo i dłubie 
с: czynność nia w j przy- 
ada do gustu naszych dygnitarzy, a- 
niżeli jakieś tam cele sportowe. 

* * 


W. K. S. (Wojskowy Klub Spor- 
dąży uparcie do zredukowania 
garnituru drużyny piłkarskiej wogóle, 
bowiem twierdzi i to zupełnie słusz- 
nie, że łatwiej dostać 11 bi niż 


ому 


o 
Zebranie organizacyjne 
Łódzk. Okr. Zw. Atlety- 
cznego, odbyte w ubieg. 29 
sobotę w lokalu Tow. zy 
Gimn. „Siła* w Łodzi. 

" 


БЕЛД | С 


Ag. fot. „Kalejdoskop 
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Ag fot, „Kalejdoskop” 


klubu i 


cierzystego już niedługo wy 
stapi w starych barwach. Zaznacza 
my specjalnie „niedługo“, gdyż ме 
drówka iuzów piłkarskich jest obecnie 
ardzo modna. Coprawda inż. К. w 


Iski wyra 


zil się kiedyś, iż ma nadzie. 


ję, że Hanke pozostanie w Łodzi na 
stale. Ale , ludzie mówią, że 
nadzieja jest matką... inteligencji pra 


Ч р). А zresz! 
faktów 


nie 


uprzedzajmy 


* 
* 


w kwietniu „War 
egra mecz z №, К. S-em, Wszyscy 
przepowiadają 2 stwo Łodzi, bo 
wiem opierają si tem, iż prędzej 


poznańska 


Łódź może popły ро Warcie, 
żeli Warta ро Ło Ano zob: 
my R. R 


KALEJDOSKOP 


Rozrywki umysłowe 


Wężownica. 
Ułożył Rob. 


Krzyżówka 9. 


Ułożył „Ezetes“. 


W miejsce liczb i kropek wstawić litery, 
tworzące 11 wyrazów czytanych poziomo, w po- 
rządku oznaczonym literami a, b, с, 4... Litery 
wstawione w miejsce cyfr i czytane w kierunku, 
w jakim postępują liczby, dadzą imię i nazwisko 
słynnego powieściopisarza 'огах tytuły czterech 
jego „powieści. 


Znaczenie wyrazów: 


a) Miasto we Francji, b) Boże Narodzenie 
w obcym języku, c) Zwierzę domowe (fonetycz- 
nie), d) Kraj w Azji, e) Poeta włoski, f) Wiązka, 
g) „Dzwonki“, h) Generał japoński z wojny 
1904/5 г. i) Zgromadzenie u pierwotnych sło- 


ZNACZENIE WYRAZÓW. wian (wspak), j) Przyrząd krawiecki, k) Bajko- 
Poziomo: pisarz grecki. 
1) Plaga miast fabr. 2) Wołanie. 3 


Symbol chemiczny, 4) Termin buchal 000000000000000000000000000000000000 
teryjny. 5) Mieszkaniec wysp Poline 
zyjskich. 6) R w Afryce. 7) Spój. 

8) Marka samochodowa. 9) Przed 
awiciel szczepu. 10) Piastunka Zeu 
sa. 11) Rzeka we Włoszech. 12) Nuta 
13) Nakrycie głowy. 14) КАШАР, w Ma 
lopolsce. 15) K 16) Wyspa znana z 
wojny (гапсизі 17) Ryba 
18) Roślina u 

Pionowo 
1) Miejsce rozładowania okrętów 


4) Nuta. 6 
księga 

19 Ryba 
21) Bóg 
24) M 
odowy 
Bogini grecka. 28) атор 29) Kosme- 
tyk. 


Liczby м р1запе”м kwadrat należy przesta- 
wić tak, by we wszystkich wierszach, zarówno 
poziomych jak pionowych, otrzymać liczbę 13. 


ООООООООСОООООООООООСООООООООООООООООООСОООООООООООООООООСОООООООООООООООООО 


Za rozwiązanie powyższych trzech zadań Rozwiązania zadań ukażą się 
waż "elejdaskop” м з NAGRODY: ЗЕ w n-rze 4. „Kalejdoskopu”, zadań z 
ук owsklego: „Od szczytów do otchłani Ne._1-go. w Nr. За. 
Е ament „Kalejdoskopu*. Tarn nadsyłania Ня 
r (str. 20) przesłać w zamkniętej Ko- Z пасву тога 
*sem: „Dział rozrywek umysłowych“. 8 kwietnia r. b. 
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KALEJDOSKOP 


Co każdy o radjo 
wiedzieć powinien? 


П. 
FALE. 
Weżmy pod uwagę dzwon, który 
właśnie zadzwonił na wieży kościel- 


пе}: słyszymy zdaleka, we 
ton, czyli dźwięk, jaki wydaje dzwon, 


choć піс nas nie łączy z dzwonnicą, .. 


gdzie dzwon 
Albo np. r 


tal wprawiony w ruch 
eflektor elektryczny, 
umieszczony na szczycie wieży nad 
brzegiem morza: marynarz widzi 
światło taksamo na odległość dziesią- 
tek kilometrów na morzu, chociaż żad- 
ne połączenie materjalne nie wią- 
że go z reflektorem 

I cóż się stało? 

Otóż to, że zarówno w pierwszym, 
jak i w drugim wypadku, t. j. gdy szło 
о dźwięk, czy o świażło, w miejscu po- 
wstania miało miejsce zjawisko 

Zjawisko to tworzy fa- 
które się rozchodzą zapo- 
m 


ZAKŁADY 
RADJOTECHNICZNE 


wibracji 
lowania, 


WSZELKIE CZĘŚCI DO BUDOWY RADJO-APARATÓW 


ŁÓDŹ, 
© ulica Piotrkowska 152 
Telefon 42-20 


{ WSKAZÓWKI 
FACHOWE 


© 


Kupon Kr. 2 na konkurs dla sportowców 


Imię i nazwisko 


Adres . 


Ważne dla Panów! 


Za Zł. 7.— miesięcznie. 

Każdy m.oże codziennie golić się, 

co tydzień strzyc i myć głowę 
w zakładzie fryzjerskim 


L. Zylbermana, Łódź, Gdańska 5. 
)ООООООООООООООФОООООС! 


Ceny ogłoszeń: w tekście 1 strona Z. 200. 
na okładce | strona Z. 250. 


WARSZAWA, 
ulica Królewska 31 
Telefon 181-36 


mocą elastycznego ośrodka, 
w centrum którego drga ciało wibru- 
се. 

Zapomocą wlaśnie fałowania lego 
rodzaju dochodzą nas ze słońca świa. 
По, ciepło, elektryczność. I bardzo | 
może, iż zapomocą fal nawskroś prze- 
stworzy przechodzi ta „grawitacji 


dzięki której ciała niebieskie zatacza- 
ją swe orbity, w myśl odwiecznych 
prawideł geometrycznych 

Jaka jest zatem mechanika tych 
fal? Najprościej zademonstruje nam 
ło doświadczenie bardzo pospolite. 


Stańmy nad brzegiem jakiegoś basenu, 
zawierającego wodę absolutnie spokoj- 
ną i wrzućmy w wodę kamyk: otw 
który wydrąża kamyk, by dostać się 
w głąb wody, zniekształca jej zwierc 
dlo, а dla przywrócenia równowagi, 
kłóconej tą deformacją, w miejscu 
klócenia równowagi tworzą się nie- 
ie oscylacje płynnej płaszczyzny. 
nie te drgania czyli 
wibracje, z pewnego punktu po- 
wierzchni 'wody przenoszą się dalej za- 
pomocą zmarszczek kol'stych, „kół na 
wod które wszystkie mają ten 
sam środek, mianowicie punkt zabu- 
rzenia spokoju, a które, powiększając 
się w miarę oddalenia od tego punktu, 
zdają się rozprzestrzeniać w kierunku 
brzegów basenu i przenosić tym 
sposobem wodę ku brzegom. Kola te 
są to fale płynne 

Jednakowoż to przenoszenie jest 
tylko pozorne, gdyż w istocie fale 
bynajmniej nie przenoszą wody z miej- 


"NATAWIS" 


niczkom „Kalejdoskopu 


Panu Mar. Kal. 


czać w najbliższym czasie. 


1⁄2 str. Z. 125—, 


Odpowiedzi redakcj 


Pani L. G.: Nie. Pani Jarkowska udziela podpisów pod swą 
fotografją nie gościom Grand-Café, lecz Czytelnikom i Czytel- 
Wejście w tym celu do Grand-Café 
nie obowiązuje Sz. Pani do konsumcji. 

„Szaradę aktualną” w Nr. 1, ułożył p. Rob. 

Prenumeratorce: Szłusznie, Przyczyną były tylko trudności 
organizacyjne. Wiadomości i ilustracje ze świata zaczniemy umiesz- 


sca na miejsce. Przenoszą one jedynie: 
ruch, ale nie materję. Jeżeli bo- 
wiem, dla doświadczenia, rzucimy nat 
wodę zapałkę lub lekki przedmiot nie- 
tonący, to zobaczymy, że będzie się 
naprzemian to zniżać, to podnosić za 
każdym razem, gdy przejdzie pod nim 
„koło” wodne; 

Мой te капо 


enia i opadania od- 
bywają się w jednom i tem sa- 
mem miejscu a zapałka nie 
przenosi się bynajmniej ku brze- 
gom basenu zopomocą tych zmarsz- 
czek wspólśrodkowych, które odbiegają 
od niej by dalej dążyć w kierunku 
brzegów 

Ruch falisty odbywa się stopniowo, 
równo i regularnie, Każda drobina o- 
trzymuje impuls od poprzedzającej i 

zenosi go na następną. To samo 
lecz na znacznie większą 
my i na powierzchni mo- 
rza, gdzie wywołuje ono fale mor- 
skie i bałwany, dochodzące niekiedy 
kilkupiętrowej wysokości 

Otóż odległość „grzebienia“, czyli 
szczytu fali od jej podstawy nazywa- 
my wysokością albo amplitu- 
dą ruchu falistego, odległość zaś mię- 
dzy grzebieniami dwu fal, następują- 
cych po sobie długością fali 
Przestrzeń, jaką grzebień fali przebie- 
да na powierzchni morza w ciągu jed- 
nej sekundy, nazywa się szybkoś- 
cią ruch falistego; a wreszcie okres 
czyli perjod oznacza czas, w jakim 
jedna fala powstaje z drugiej. 
Ф. e. п.) 
тининининнинининининнининь, 


KOMPLETNE 
URZĄDZENIA ODBIORCZE 


BUDOWA 
= ANTEN 


KUPON Nr. 2. 


(Rozrywki umysłowe) 


ә str. Z. 100.—, 1/4 str. Zł. 55.—, Ив str. Z. 30.—, 116 str. Z. 20.— 
1/4 str. Z. 65—, 1/8 str. 7.40.— _, 


Nr. pojedyńczy 60 gr. Prenumerata wraz z odnoszeniem: mies. Zł. 2.40 kwartalnie 7.— półr⁄ Ж 


inie 24. 


Redaktor i wydawca: Магјап Tarłowski. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. \ 
Klisze z zakładu fotochemigraficznego R. Borkenhagena, Łódź, ul. Piotrkow} 
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oraz najprzedmiejszych 


Polecamy wielk wybór win h wych!!! 


MME Obsługa włącznie z procentem. 


NAJSTARSZY i NAJWIĘKSZY HANDEL WIN, WÓDEK i LIKIERÓW 
TOWARÓW KOLONJALNYCH і DELIKATESÓW 


FIRMA „S. JAWORSKI плим; M. SPRZĄCZKOWSKI” 


ulica Piotrkowska Ne 54 (róg Narutowicza) — Telefon 43-76. 


( Dancing) 


w: Sali Malinowej GRAND-HOTELU 
Jazzband pod dyrekcją WEINROTA 
EJ 


Piotrkowska 126 (róg Nawrot) 


POLSKIE ZRZESZENIE JAROSZÓW 


т 
ŚNIADANIA „Délice 


OBIADY Łódź, Piotrkowska 175, tel. 23-94 
KOLACJE 


PIOTRKOWSKA 114 
L p. front. 


TELEFON Wr. 48-81 | 


Nowootworzony 


skład cukrów i czekolady 


delikatesów i towarów kolonialnych. 


który wyjdzie 
w sobotę, dnia 3-go kwietnia r. b. 


do dnia 1-go kwietnia włącznie — wszystkie blura ogłoszeń oraz 
Administracja „Kalejdoskopu”, Nawrot 7. tel. 220 


przyjmują 


CZYTELNIKOM NASZYM POLECAMY: 


CUKIERNIE „ERYK” i 


Piotrkowska 65, róg 6-go Sierpnia, Telefon Nr. 48-94, — Narutowicza 32, Telefon Nr. 48- 
Wyroby znane w całej Łodzi ze swej dobroci. 


CUKIERNIA TADEUSZA SZANIAWSKIEGO i S-ki 


Ogłoszenia do numeru SWIĄTECZNEGO, 


„DĄBRÓWKĘ” 


Poleca na święta własne wyroby pierwszorzędnej jakości, jak: wszelkiego rodzaju wyroby cukiernicze, torty, 
sękacze, mazurki, ciasto, czekoladę, bomboniery. zające czekoladowe z premjami, jajka | t. p 
Wyroby pod kierownictwem specjalistów warszawskich., 


MAGAZYN ОВС 
PAPIEROWYCH 
i ZAKŁAD 
ARTYSTYCZNY 
DEKORACYJNO- 
MALARSKI 


M. Opoczyński 


Łódź 
Piotrkowska 88 
Tel. 49-95, mieszk. 39-95 


polecam bogato zaopa- 
trzony skład obić papie- 
rowych firm krajowych 
i zagranicznych w naj 
nowszych deseniach po 
cenach fabrycznych. 
Kosztorysy | prospekty 
na żądanie bezpłatnie 


3. 


P. 5 Dla łaskawej uwagi Szan. Klijenteli zaznacza właściciel p. Szakowski, że z cukierenką, miesz- 


czącą się obecnie w Grand-Hotelu od ulicy Traugutta, nie ma nic wspólnego. 


GB Auto-Koncern 


Oddział ruchu: 

przyjmuje zamówienia tele- 

foniczne na wyjazdy o każdej 

porze na TAKSOMETRY 

oraz samochody luksusowe, 
kryte i otwarte. 


BENZYNA. 
SMARY. 


Przedstawicielstwo Samochodów 


Sp. z ogr. odp. 


Kilińskiego Nr. 83, ŁÓDŹ, Telefon Nr. 44-88. 


nnn. Oddział Sprzedaży: 
STRO | stale na składzie 


i е и wszystkie typy samochodów 
| BAIRALEFR ч 


| następujących firm : 
| „CITROEN, „ОМ“ 
„AUSTRO - DAIMLER". 


Oddział remontu: 4 
wykonuje wszelkle naprawy wcbo- ИКА 
dzące w zakres samochodowy 

oraz wulkanizacji. 


